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Ivo HÖLLHUBER, A sch erm it tw och  der Theologie,  S tein  am R hein 1985, 
C hristiana-Verlag, s. 116.

Autor, który jest filozofem  relig ii i socjologiem , dokonuje tutaj globalnej 
oceny zasadniczych trendów  w spółczesnej teologii. D w a problem y znajdują  
się w  centrum  jego uwagi: dem itologizacja i niebezpieczeństw o ukrytego neo- 
arianizm u. D em itologizacja zw iązana jest z nazw iskiem  Bultm anna, ale m iała  
ona w ielu  poprzedników  i pociąga za sobą daleko idące konsekw encje. Autor 
przedstaw ia krótko poglądy Bultm anna, które polegają na zapoznaniu w sze l­
kiej historyczności fak tów  z życia Chrystusa, takich jak Jego cuda, a .szcze­
góln ie zm artw ychw stania, przy czym za jedynie ważny uznaje on kerygm at 
o Chrystusie. Podkładem  tego sposobu m yślenia jest niedopuszczalne oddzie­
len ie bytu od istnienia, a konsekw encją odcięcie się od w szelk iej transcen­
dencji. Tutaj też szukają sw ego uzasadnienia poglądy, które m ów ią o „micie 
w cielen ia”, a których głów nym  przedstaw icielem  jest anglikański filozof re­
lig ii John Hick.

Wraz z tym  autorem  sięgam y do drugiego głów nego w ątku książki Höl- 
lhubera dotyczącego niebezpieczeństw a neoarianizm u. Hick usiłuje wykazać, 
że Jezus był w praw dzie człow iekiem  potw ierdzonym  przez Boga, ale przeko­
nanie, że jest On Bogiem  w cielonym  ukształtow ało się później, aby na dro­
dze m itologicznej i poetyckiej w ykazać Jego znaczenie dla ludzkości. Autor 
w ykazuje, że Hick m yli m it, sym bol i tajem nicę oraz n ie zdaje sobie sprawy, 
że jego poglądy prowadzą do un icestw ien ia  w iary w  tajem nicę Trójcy Ś w ię­
tej, a także eschatologicznej nadziei. Do podobnych idei można  sprowadzić 
poglądy Jaspersa, z tym  że ten  ostatni w ysoko ceniąc chrześcijaństw o i Pism o  
Św ięte radykalnie um ieszcza jego Założyciela, a także Boga sam ego w  sferze 
mitu, m im o iż w erbaln ie istn ienia Stw órcy nie neguje.

Höllnuber polem izuje rów nież z w ielu  innym i autoram i o podobnych ten- 
«encjach i sw oją argum entację sprowadza zaw sze do m yśli przew odniej, iż 
takie poglądy podm inow ują substancję chrześcijaństw a, a także przenikniętej 
chrześcijaństw em  kultury zachodniej. O statni rozdział przypom ina znaczenie 
E w angelii św. Jana, gdyż przytoczone poglądy złączone są najczęściej z jej 
fa łszyw ą interpretacją.

A utorow i n ależy się w dzięczność za to, że w skazał na szkodliw e tendencje, 
które n iew ątp liw ie w  dzisiejszej teologii istnieją. Można jednak żałować, że 
czyni to w  sposób w yłączn ie polem iczny, n ie zaś na drodze dialogu, który  
posiada o w ie le  w iększą siłę przekonyw ania. Na to jednak m usiałby ogra­
niczyć się do n ielicznych reprezentatyw nych autorów  i odnaleźć część prawdy, 
która się w  ich poglądach znajduje.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszaw a

Robert h. WILKEN, Die frühen Christen. Wie sie R öm er sahen  (z ang. tłum . 
G. K i r s t e i n  OP), G raz-W ien-K öln 1986, V erlag Styria, s. 231.

B ezpośrednim  pow odem  pow stania tego dzieła było od daw na nurtujące  
jego autora pytan ie dotyczące sposobu patrzenia przez św iat pogański na ro­
dzące się i rozw ijające na jego oczach chrześcijaństw o. W znalezieniu odpo­
w iedzi na tak postaw ioną kw estię  pom ogli R obertow i L. W ilkenow i głów nie  
tacy przedstaw iciele starożytnej kultury, jak Pliniusz M łodszy, Galen, Celsus, 
Porfiriusz i Julian A postata. D zięki ich pism om  zdołał am erykański historyk  
naszkicow ać w  sw ojej książce n iezw yk le barw ny obraz trw ającej przez blisko  
trzysta lat, tj. od początku II w ieku aż do końca praw ie IV stu lecia krytyki. 
Dzieło to zostało napisane przede w szystkim , chociaż n ie w yłącznie, dla stu ­
dentów  historii Kościoła i teologii.

K siążka Roberta L. W ilkena składa się ze spisu treści (s. 5—6), w prow a­
dzenia (s. 7— 13), siedm iu rozdziałów  (s. 15—-196), posłow ia (s. 208—217), w ykazu  
bibliograficznego (s. 218—220), przypisów  (s. 221—226), indeksu osób (s. 227—
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229) oraz w ykazu skrótów  (s. 231). Na początku sw ojego dzieła autor w yjaśnia  
czyteln ikow i, że używ ając w  tytu le  w yrażenia R öm er  (Rzym ianie) m ia ł na 
m yśli przede w szystk im  C esarstw o R zym skie i  jego ludność, n ie zaś m ieszkań­
ców  W iecznego M iasta bądź osoby w ładającej język iem  łacińskim , w ielu  bo­
w iem  przedstaw icieli starożytnej kultury w ystępujących  w  jego książce w ła ­
dało w yłącznie językiem  greckim .

Rozdział I (s. 15— 44) jest zatytułow any Pliniusz  — r z y m s k i  arys tokra ta  
(Plinius  — ein röm ischer Adeliger).  A utor najp ierw  przedstaw ia w  nim  koleje  
życia nam iestn ika B ityn ii przed i po osiągnięciu  tej godności, następnie zaś 
m ów iąc o jego p iśm iennictw ie zw raca szczególniejszą uw agę na jeden z listów  
(Ep, 10) pisany do cesarza Trajana, w  którym  P lin iusz prosi im peratora o radę 
co do sposobu postępow ania z chrześcijanam i. W spólnota osób w yznających  
Chrystusa jest tam  określona m ianem  zw iązku (hetaeria).  O dbyw a ona zebra­
nia (o czym  P lin iusz w ie  na podstaw ie donosów, częstokroć anonim owych), 
które są co najm niej podejrzane.

W rozdziale II (s. 45— 61) sw ojej książk i zatytu łow anym  Chrześc ijaństwo  
jako zw ią z e k  p o g rzeb o w y  (Das C hris ten tum  als Besta ttungsgesellschaft)  autor 
jeszcze bardziej stara się przybliżyć czyteln ikow i pow yższą ideę. Istn iejące  
bow iem  w  ow ym  czasie zw iązk i czy zrzeszenia b yły  trojakiego rodzaju: za­
w odow e, np. cech okrętow y, obróbki w ełny , w yrobów  gipsow ych itp.; p o ­
grzebowe, ponoszące koszty zw iązane z grzebaniem  sw oich  zm arłych człon­
ków; religijne, skupiające w  sw oich  kręgach czcicieli jakiegoś bóstw a, np. B a­
chusa czy Izydy. Zdaniem  Celsusa chrześcijaństw o jest zw iązk iem  tajnym , 
nielegalnym , i  stąd też niebezpiecznym  dla w ładzy i państw a.

R ozdział III (s. 62—80) opatrzył Robert L. W ilken tytu łem  Pobożność  
p rześ ladow ców  (Die F röm m igke i t  der  Verfolger). A utor w ykazuje w  nim , iż 
R zym ianie zw alczali chrześcijaństw o, poniew aż uw ażali je za zabobon (su­
perstitio). O kreślenie to odnosili zresztą do w szystk ich  obcych religii, np. E gip­
cjan, Żydów, Celtów . Sw ój stosunek do bóstw a nazyw ali pie tas  albo eusebeia.  
Sądzili, iż są ludźm i praw dziw ie relig ijnym i i podkreślali sw oją w yższość  
pod tym  w zględem  w obec innych. Ich pobożność odgryw ała n iem ałą  rolę  
w  życiu rodzinnym  czy zaw odow ym , n ajściślej jednak w iązała  się z  ideą  
R zym u i losam i Im perium .

Galen, jeden  z najznakom itszych lekarzy starożytnych, którem u Robert 
li. W ilken p ośw ięcił rozdział IV (s. 81— 105) sw ojej książki i zatytu łow ał G a ­
len  — żą dza  w ie d zy  jednego z  f i lozofów  (Galenus  —  die W issbegierde  eines  
Philosophen),  n ie  uw ażał chrześcijaństw a za superstitio ,  lecz podobnie jak  
w  judaizm ie w idział w  nim  szkołę filozoficzną. Zawarta w  B ib lii relacja  
o stw orzeniu św iata  e x  nihilo  b y ła  dla n iego niezrozum iała i n ie do przyjęcia. 
Jednakże Galen, dzięki sw oim  zainteresow aniom  skupiającym  się w okół n o­
w ej religii, przyczynił się w  znacznym  stopniu do tego, by rów nież inni in te ­
lektualiści zaczęli się n ią pow ażnie zajm ow ać. Jak się później okazało, m iało  
to sw oje dobre i z łe strony. W płynęło bow iem  na rozw ój chrześcijańskiej 
teologii, ale też rozbudzało n ienaw iść i  popychało do prześladowań.

Rozdział V  (s. 106— 137) pt. Celsus  —■ k o n se r w a ty w n y  in telek tualis ta  (C el­
sus  —■ ein k on serva tiver  Intellektueller) ,  został przez autora pośw ięcony  
osobie tego, który w  sw oim  dziele Słow o p r a w d y  w yszydzał religię chrześci­
jańską. Robert L.. W ilken zw rócił sw oją uw agę na trzy zw łaszcza spraw y, które 
były  przedm iotem  krytyk i ze strony tego poganina, tj. idee jedynego Boga, 
w szechm ocy Bożej i B oga-C złow ieka. C elsus b y ł p ierw szym  spośród osób 
zw alczających chrześcijaństw o, który ośm ielił się nazw ać Jezusa z Nazaretu  
m agiem . C hrześcijanie, jego zdaniem , dopuścili się zdrady ,·judaizm u. Są oni 
nieprzydatni społeczeństw u, poniew aż n ie  chcą spełn iać obyw atelsk ich  p ow in­
ności (np. odbyw ać służby w ojskow ej). T acyt jeszcze dobitniej to w yraził, 
nazyw ając w yznaw ców  C hrystusa n ieprzyjaciółm i rodzaju ludzkiego.

W  kolejnym  VI rozdziale (s. 138— 174) autor m ów i na tem at Porfiriusza, 
który był najbardziej w ykształconym  spośród w szystk ich  ów czesnych k ry­



tyków  chrześcijaństw a (Porphyrias  — der gebildets te  aller Kritiker). Spod 
jego ręki w yszła  inw ek tyw a zatytu łow ana P rzec iw  chrześcijanom,  w  której 
zw alcza żydow ski Stary i chrześcijański N ow y Testam ent. W sw oim  dziele  
Filozofia z  w yroczn i  broni tradycyjnych relig ii grecko-rzym skiego św iata. 
N ie obw inia on, jak to czynił Celsus, Jezusa z N azaretu o m agię, lecz n a ­
zyw a go m ędrcem . C hrześcijanie jego zdaniem  są w yznaw cam i n ieprzem yśla­
nej w iary. Porfiriusz podnosi zarzuty przeciw  doktrynie na tem at w szechm ocy  
Bożej, zm artw ychw stania um arłych, objaw ienia się w  czasie Boga itp. W łaśnie 
to ostatn ie dzieło jest w edług opinii autora najbardziej znaczącą krytyką  
chrześcijaństw a.

O statni w reszcie rozdział VII (s. 175—207) nosi tytu ł Julian A posta ta  — 
ży d o w sk ie  praw o  i chrześcijańska p ra w d a  (Julian der A btrünnige  — das 
jüdische G ese tz  und die christliche Wahrheit). Autor pisze w  nim , iż w  od ­
różnieniu od w cześn iejszych  krytyków  now ej religii, Julian odebrał chrześci­
jańskie -wychowanie i  znał P ism o Ś w ięte. N a pogaństw o zdecydow ał się 
przejść po dojrzałym  nam yśle i m ożna taki krok nazw ać „naw róceniem ”. 
Jako cesarz w alczy ł z chrześcijaństw em  na różne sposoby. P ierw szą salw ą  
oznajm iającą jego atak na tę relig ię by ł edykt o szkoln ictw ie. W dziele P rze ­
c iw  G a lile jczykom  w ystępow ał Julian, podobnie jak to czynili w cześniej C el­
sus i Porfiriusz, przeciw ko bóstw u Jezusa. Z ałożyciel chrześcijaństw a był bo­
w iem , jego zdaniem , zw yczajnym  człow iekiem ; dopiero po śm ierci chrześci­
janie uczyn ili zeń Boga. N ieudane przedsięw zięcie ze strony A postaty odbu­
dow ania zniszczonej św iątyn i w  Jerozolim ie m iało być ciosem  zadanym  
C hrystusow i i jego w yznaw com .

W posłow iu sw ojej książki Robert L. W ilken zaznacza, iż celem  jegc nie 
było dojście do stw ierdzenia, który z krytyków  chrześcijaństw a w ysuw ał n aj­
ostrzejsze przeciw  niem u argum enty. Autor starał się czytać źródła z punktu  
w idzenia R zym ian. To praw da, że dla chrześcijan ich  krytycy b y li n ieprzyja­
ciółm i praw dy. Z drugiej jednak strony w łaśn ie oni w prow adzili do chrześci­
jańskiej m yśli elem ent d ialektyczny, przyczynili się do rozwoju filozofii i teo­
logii chrześcijańskiej. Można zatem  bez obaw y popełnienia błędu pow iedzieć, 
że bez ich krytyki, która m im o w szystko przysporzyła w ie le  bólu w yznaw com  
Chrystusa, chrześcijaństw o n ie w zbogaciłoby się o now e horyzonty. Św iadczą
0 tym  liczne pism a apolegetyczne zarówno greckie, jak i łacińskie.

W w ykazie b ibliograficznym  autor podał 53 pozycje pow stałe w  ostatnich  
dziesiątkach lat na tem at dziejów  chrześcijaństw a w  p ierw szych w iekach jego 
istnienia. N ajstarsza z nich pochodzi z 1899 roku, najnow sza zaś z 1980 roku. 
P rzypisy odnoszą się do w prow adzenia, w szystk ich  siedm iu rozdziałów  i posło- 
w ia. Indeks osób obejm uje 144 nazw iska zarów no autorów  starożytnych, jak
1 w spółczesnych. Na koniec autor podaje w ykaz skrótów, które dotyczą źró­
deł, leksykonów  i słow ników .

K siążka Roberta L. W ilkena jest pozycją cenną i interesującą. Lektura  
jej m oże przysporzyć czyteln ikow i w ie le  satysfakcji. N ależy zgodzić się z jej 
autorem , który tw ierdzi, iż badania nad początkam i i p ierw szym i w iekam i 
chrześcijaństw a nie pow inny w  w yłączny sposób opierać się na takich  źródłach, 
jak E w angelia, listy  P aw iow e czy pism a patrystyczne. Sam  obiektyw izm  bo­
w iem  w ym aga, by w ziąć rów nież pod uw agę dzieła jego przeciw ników  i po­
dejść do nich bez jakichkolw iek  uprzedzeń i przesądów. Dopiero taka postaw a  
pozw ala, jak się w ydaje, sform ułow ać oceny bliższe praw dy i pełniej przed­
staw ić niektóre spraw y. N iek iedy trzeba oczyścić pokryte kurzem  historii 
aksjom aty i je zw eryfikow ać. Istnieje w ięc sens ciągłego powrotu do źró­
deł i celow ość ich  badań. Do takich w niosków , najogólniej m ów iąc, może dojść 
czyteln ik  książki am erykańskiego historyka.

ks. Jan Gliściński SDB, W arszaw a
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